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„W ieczór W a rsza w sk i"  przyno­
si szereg  ciekaw ych  in fo rm acyj 
d otyczących  osoby zam achow ca, 
jeg o  rod zin y i okoliczności po­
p rzed za jących  bezpośiednio za­
m ach. In fo rm acje  te uzyskane 
zo sta ły  na p ro w in cji w  m iejscu 
za m i.S ik a n ia  zam achow ca, a u 
d zielili ich jeg o  sąsiedzi, a czę­
ściow o rodzina.

Zam achow iec pocnodzi ze w si. 
O jc ie c  jego posiada n iew ielką  za ­
grodę o pow ierzchn i 10 moi gów 
ziem i w łasn ej oraz 20 m orgów 
przyzn an ych  mu z p a rce la c ji je d ­
nego i  m ajątków .

Środo wisko 
wybitnie przestępcze

R odzina cała je s t  środow iskiem  
w yb itn ie  przestępczym . O jciec  za 
m aehow ca przebyw a obecnie w 
jean ym  z w ięzień , skazan y za 
krzyw op rzysięstw o. W  w ięzien iu  
także zn ajd u je  się jeden z b raci 
zam achow ca oraz jeg o  siostra  mę­
żatka. M atka pochodzi z n iepraw e 
go łoza, a je j siostra, cgyli ciotka 
zam achow ca, odbyła w swoim  cza 
sie ka^ę w ięzien ia  za 
kradztw o (okradzenie kościoła).

w si, w  k tórej się u rodził 1 m ie­
szkał. byli przez niego teroryzo- 
w ani. G dy w ró cił z w ięzien ia, o d ­
g ra ża ł się, że p o zab ija  tych , któ­
rzy  go „ w s y p a li"  i p rzy czy n ili się 
do skazan ia. Z am iarów  sw oich 
nie zd ążył w ykonać, u aał się  bo­
wiem  do sto licy  nie wiadom o w 
jak im  celu.

Podejrzane schadzki
Po pewnym  czasie  po w rócił do 

rodzinn ej m iejscow ości. B yło to 
bezpośrednio przed zamachem, 
C h ara k terystyczn e je st, że w  cha­
cie, w której m ieszkał zam acho­
wiec, odbyw ały się często nocne 
n arady i schodzili się ja c y ś  podej­
rzan i osobnicy. R yli to zapew ne 
kam raci zam achow ca, k tóry  m iał 
szerokie znajom ości w śród w yko­
lejeń có w  i p rzestępców  w  ca łe j o- 
kolicy.

„Przywiozę
dużo pieniędzy”

J eśli chodzi u to, co robił za ­
m achow iec w  dniu zbrodni, t. j. 
w  niedzielę, 18 b. m., ustalono, że 

św ięto- Wy j ech a j on z domu na row erze o 
godz. 11-e j rano. P ożegn ał się z

Kr«nvna!na przeszłość m atką i ośw ia d czył je j, że wróci
w e w torek, sdnia 20 b. m. i przy- 

P rzeszłośc zam achow ca, poci o- w j riZie z sobą dużo pieniędzy 
dząceg- z te j w y tk m e  p rze stę p -, na scb ;e now y ga rn itu r, ku 
czej rodziny, je s t  krym inalna. B y ł . p j0ny na kredyt, na k tóry  jego  
on u sk a rlo n y  w  swoim  czasie o n iatka w y sta w iła  w eksel. Syn o-

usiłow aiiie w ym ordorvania ca ł =̂ i bieriał, że w eksel w ykupi natych-
roozin y i skazan y przez sąd na m iast po pow rocie, 
k ilka  la t w ięzien ia  W  drugiej in­
sta n cji, co praw da, uniew inniono 
go. M ial potem sp raw ę za k ra ­
dzież i odbył karę półtora roku 
w ięzien ia.

Czterej bncia k?rani4
Zam achowiec m iał pięciu braci, 

z których  czterej b yli ju z  karani 
i są notow ani w kartotekach jako 
p rzestępcy. P^ąty b rat zarabi a na 
sw e utrzym an ie jako muzyk. 
D w aj b racia  zam achow ca przeby­
w ali przez pewien czas zagran icą , 
s k ą l  /.ostali w ysied len i, b yli bo­
wiem  podejrzani o w yw rotow ą 
d ziała ln ość i m ieli na sumienni 
liczn e kradzieże, popełnione na 
obczyźnie. Jeden w łaśn ie  z tych 
d ep on o w an ych  z za g ran icy  braci 
zam achow ca nie m ógł po pow ro­
cie do P olski nigdzie dostać p r a ­
cy, poniew aż wiadom o było, że był j 
k ara p y  przez sąd. P o życzy ł w'"ęc 
sobie dokum enty od sw ego przyj?, 
c ie lą  i z cudzym i papieram i p rzy­
b ył do jednego z m iast, gdz,e pod 
obcym  nazw iskiem  otrzym ał p ra ­
cę.

Naigorszy z całej rodziny
N ajgorszym  ze w szystk ich  b ra­

ci b ył zam achow iec. M ieszkań cy

Kto zapł3ti za ubranie?
M atka zam achow ca liczy  la t o- 

koło 60-ciu, je j córka, s io s tra “za- 
m achow ca, ma 23 lata. Obie one 
p rzeb yw ają  obecnie na w s i  M at­
kę n ajw ięcej trapi troska, kto 
zap łaci 100 złotych  za nowe u- 
branie i co się stan ie z^rowerem  
syna. Jak  wiadom o, row er ten 
został zn alezion y w pewnym  w a r­
sztacie sto larskim  w okolicy N ie 
p rzeję ła  się m atka śm iercią  sw e­
go syna. Chodzi je j  tylko o to, a- 
by pr tvm Hco zaszło, nie odebra­

no rodzinie 20 morgów gru n tu , ja ­
k ie otrzym ała  na sp łaty z p arce­
la c ji. N ie syp ia  w ięc nocami, 
m artw iąc się —  ja k  m owi —  żeby 
na nich n ieszczęście  nie spadło.

Zakała ns rdSa
N aogół w ca łe j w si rodzina za­

m achow ca uw ażana je s t  za zaka­
łę osiedla. W szystk ie  aw an tu ry, 
b ija tyk i i kradzieże przypisyw an o 
zaw sze tej rodzinie. Do Kościoła 
n ikt z tej rodzin y nie chodził 
Gdy się którego z nich pytano, 
d laczego, w odpow iedzi słyszano 
h lu źn ierstw a. Gdy się Kto tylko 
poskarżył *ha którego z te j rodzi­
ny, te rro ryzo w a li go, g ro zili za- j 
biciem  Iud podpaleniem .

W śród tych, k tórzy  zn ali dob­

rze zam achow ca 1 jeg o  atosunk? 
rodzinne, pan uje opinia, że bez 
w zględu na to, z czyjego polece­
n ia on d ziała ł, robił to za p ien ią­
dz.e i tylko dla pieniędzy.

N iew ą tp liw ie  ju ż  w n a jb liż­
szych dniach można będzie po­
dać do w iadom ości opinii pu­

b licznej "nazw isko zam achow ca, 
nazw ę w si, z której pochodzi i in­
ne b liższe  szczegóły. Ś ledztw o też 
odsłoni ta jem n icę, kto byS tym, 
który K ierow ał zbrodn iczą ręką i 
za czy je  p .eniadze i z czyjego 
polecenia dokonany został za ­
m ach. Do czasu usta len ia  w szyst 
kich  szczegółów  enucie ja k ic h ­
kolw iek h ipotez o środow isku, z 
którego pochodził zbrodniarz, 
je s t  przedw czesn e.

P o w i e d z  m l  k o c h a n a ,  c o  T y  r o b i s z  w  l e d e ,  
t e  m a s z  t w a r z  m a t o w ą ,  y o y  m o j a  w c i ą ż  ś w i e c i ?  
O d p o w i e m  o t w a r c i e :  d l a  m n i e  u  z a b a w n a  
i w a r z  o a ś w l e ż a  ś w i e t n i e  Ż A K A  „ P R Z E M Y S Ł A W K A "

U t a t o n y  k a r t e l
producentów wapna

przem ysłuO rzeczeniem  min. 
handlu ukarano grzyw n ą  3.000 
zt. apółdz;elnię z ograniczon ą od­
pow iedzialn ością  „G en trow ap no" 
w W iln ie za  to, że ro zw ija ją c  dzia 
łalność k a n e lo w ą , spółdzielnia 
„C eiitrow ap n o" nie dopełniła obo­

w iązku zgłoszen ia  um owy do reje 
stru. W yjątkow o niski wym iar 
grzy w n y  dostosow ano do słabej 
s iły  m ajątkow ej producentów  w ap 
na, sk arte lizo w an ych  w  spółdziel­
ni.

R o z w i ą z a n i e  k a r t e l u
producentów tiulu

Bo sienm iu latach  w a lk i konku­
ren cyjn ej doszło m iędzy 5-ciu czo­
łow ym i fa b ryka m i tiu lu  w  P olsce 
do za w arcia  w  listop adzie ub. r. 
porozum ienia kartelow ego w  for-

Doniesie r o z r z ą d z e n i e  Goer.nga

teleasfizscjc przemysłu metolursiczneit
Rząo Kładzie rękę na bogactwach kopalnych Niemiec

B E R L IN , 24. 7. Ogłoszono dziś 
wieczorem  rozporządzenie pre­
m iera G oerin ga jak o  pełnom ocni­
ka do w ykonania planu cztero let­
niego w  spraw ie eksp lo atacji bo­
ga ctw  kupalnych. R ozporządzenie 
to zapew n ia bezw zględn ie wyko­
rzystan ie  wat Ilu ej g a łęzi gospo­
d arstw a narodowego —  m etalu r­
g ii —  ściśle  w  ram ach dyrektyw  
rządu i rów na się  fa k tyczn ej n a­
c jo n a liza c ji.

R ozporządzenie przew iduje mOż 
itość jedn oczen ia  kon cesjo n ariu ­
szy  gó rn iczych  w celach  w ydoby­
w an ia  i ek sp lo ata cji m inerałów . 
Zjednoczenie to może n astąp ić  w 
form ie zapew nienia koncesjona­
riuszom  górn iczym  udziału  w  to­
w arzystw ie, podejm ującym  się 
wydo-bycia i eksp lo atacji m inera­
łów  w  zam ian za scedow anie kon­
cesji. Zarów no kon cesja  ja k  i w y ­
posażenia techn iczn e danego za­
kładu górn iczego przechodzą przy

tyn  na tow arzystw o. R ząd R ze­
szy  może b yć  udziałow cem  tego 
tow arzystw ? bez w n oszen ia św iad 
czeń w zajem nych.

Form a tych  zm ian u sta lan a  
będzie p rzer pełnom ocnika do 
spraw  planu 4-o letniego.

Do m inerałów  w  sen sie n in ie j­
szego dekretu n ależą  w szelkie 
bogactw a kopalniane z w y ją t­
ki jm w ęg la  kam iennego i b ru n at­
nego, soli kam iennej oraz soli po- 
tasow o - m agn ezjow ej i bornej, z 
czego w ynika, że dekret m a być 
zastoso w an y przede w szystkim  do 
żelaza  i innych m etali.

Jednocześnie z ogłoszonym  po­
w yżej dekretem  prem ier G oen n g 
ud zielił , .osobiście w yjaśn ień  
przedstaw icielom  przem ysłu.' 'Z a ­
kom unikow ał on, że pow ołano ju ż  
do ży c ia  tow arzystw o, które pod 
kierow nictw em  rządu R zeszy  ma 
w ydobyw ać i eksp lo ato w ać za p a ­
sy rudy żelazn ej w N iem czech vr

S -jjent

Chd?ł przemycić
69-OCO zh

ODYNIA, 24. 7- —  Za przestęp­
stwo dewizowe został aresztowany i 
osadzony w więzieniu śledczym, 
student Walter Milewski, przed kilku 
laty przybyły z Ameryk,.

Po sprzedaży swego domu w War­
szawie usiłował on w*asnym jachreir 
„Synekura" przemycić sumę 60-001 
zt. Jacht ten krążył w ciągu wczoraj­
szego dnia na wodach zatoki między 
□dynią i Helem.

Ponieważ „manewry" te wydały 
się podejrzane, zbliżyły się do niego 
motorówki straży granicznej, które 
dokonały rewizji dewizowej, v skutek 
czego ujawniono zamiar usiłowania 
szmug’u walutowego.

"a ;  i f w i m s T  m a d  C M n a m k

Uprowadzę,i e marynarzu ja p o ń skie j
m o ± e  r o z p ę t a ć  na  n o w o  a  w a n fy r ę
SZ A N G H A J, 24.7. P an u je  tu 

w ielk ie podniecenie z powodu 
porw ania na sam ochodzie jap o ń ­
skiego m aryn arza, który był jed ­
nym z trzech  m aryn arzy  uczestni 
ków sta rcia  z Chińczykam i. P a ­
tro le  jap o ń skie  przep row adzają  
in ten syw n e poszukiw an ia.

S Z A N G H A J. 24.7. W  za ta rg u  
chińsko * jap oń skim  zaszedł 
w skutek  now ego in cyd en tu  w 
S zan gh aju  zw rot na gorsze. Is t­
nieje obaw a, ze dojdzie do no­
w ych  sta rć  pom iędzy jap oń skim i 
i chińskim i silam i zbrojnym i.

Ze źródeł jap oń skich  donoszą, 
ie grupa C hińczyków  napadła 
na m aryn arzy  jap o ń skich  i upro­
w adziła  jedneero z nich  sam ocho­
dem. N a skutek tego incydentu 
oddział jap o ń skie j p iech o ty  m or­
skiej przeszedł w hełm ach sta lo­
w ych  ulicam i w  poszukiw an iu  za 
gin ion ego Japoń czyka. Grupa żoł 
n ierzy jap oń skich  z rew olw eram i 
w ręku eskortow ała  sam ochody i

m otocykle, w których  zn ajd ow ały  
się k arab in y  m aszynow e. W ielu 
przechodniów  C hińczyków  było 
zatrzym yw an ych  i rew idow an ych  
przez żo łn ierzy  japońskich.

T IE N T S IN , 24 7. Po odpręże­
niu, ja k ie  n astąp iło  w stosumcach 
chińsko - jap uńskich , zaszedł no­
w y incyden t. P o cią g  z transDor 
tem żo łn ierzy  jap oń skich , kur­
su ją cy  na lin ii T ien tsin  —  la n g -  
ku b ył o strze liw a n y przez żołn ie­
rzy ch ińskich.

T IE N T S IN , 24 7. R zeczn ik  ja ­
pońskich w ładz w ojskow ych  w y­
raził podczas k on feren cji praso­
wej w sposób zupełnie otw arty  za 
rzut, że strona chińska nie speł­
niła obietnic, dotyczących  ew a­
ku acji w ojsk. P ostępow anie “"liń  
czyków  ponownie zaostrzyło  sy­
tuację, którą obecnie n ależy u- 
w ażać za pow ażną E w ak u acja  
37-ej d yw izji ch iń sk iej u legła  
zw łoce.

rozm iarach nakazanych potrzeba­
mi gospodarstwa narodowego.
T o w a rzystw o  nosi n azw ę „R eich s 
w erke a k tie n g ese lscń a ft fd r  erz- 
bergbau Uud eisenhuetten  „H er­
man G oerin g".

N a czele rad y  n adzorczej stoi 
sek reta rz stanu K oern er. N ow e 
tow arzystw o za leciło  rozbudowę 
hut spółce kom andytow ej B ras- 
sert w  B erlin ie. Z ram ien ia tow a­
rzystw a  p racow ać zaczyn a w 
pierw szym  etapie re a liza c ji de- 
Kretu szereg  w a rsztató w  w  B a ­
denii i we FranKonii.

m ie spółki z o. o. pod nazwą „Z jed  
noczone F a b ryk i T iu lu "  w  W ar­
szaw ie. M a jąc  w  sw ym  ręku scen ­
tra lizo w a n ą  ca łą  sp rze d a ł skarte- 
Iizow anych w yrobów , spółka dyk­
tow ała  na ryn ku ich cen y i w a­
runki sp rzed aży. K a rte l ten  wyko­
rzysta ł zdobytą  n a  ryn ku  władze 
w kieru nku n arzu cen ia  odDiorcom 
cen w yro bów  tiu lo w ych  dość 
w yższych  od poprzednich.

A b y  zlikw id o w ać szkodliw e 
skutki d zia ła ln o ści k arte lu , m in i­
ster  przem ysłu  i h an alu  rozw ią­
zał ten k arte l z dniem  24 b. m.

E r r a t a
W  fe lie ton ie  W . Szarego p. t. 

„M ó j lis t "  w  Douatku n iedziel­

nym ABC1 zakradł się błąd zecer­

ski. M ianow icie w  3-ej szpalcie 4 

wiersz od dołi« zdan ie: „P rzy ję c ie  

stanowiska prezesa Rady N a r o ­

d o w e j  i t. d. w inno brzm ieć: 

„P rzy jęc ie  * stanowiska piezeba  
Rady N a d z o r c z e  j. “ .

J w i  t a j e m n i c z a  s z ł u e ! e i y
z  przed 25-ciu lat

C en tra la  słu żb y śled czej stara  
się ro zw iąza ć  ta jem n icę dwóch 
szkieletów , zn alezion ych  w  g ę­
stym  lesie na teren ie  gm iny B-o- 
szczu ry  w pow. R achów . w  odle-

mi, portm onetkę za w ie ra ją c ą  
w ęg iersk ie  b ilo n y  w  koronach 

oraz m etalo w y-'zega rek , którego 
w skazów ki za trzym a ły  się  6 m i­
n ut przed 12-tą N a szy i kościo-

gło ści 2 km. od g ra n icy  polskiej, tru p a  kobiety w is ia ł na złotym
po stronie czeskiej.

O zn alezien iu  szkieletów  nad­
szedł m eld u rek  z p o lic ji czeskiej. 

Szkie lety  znaleziono, leżące pod 
drzewem . K om isja  zbadała  szk ie­
lety  i s tw ierd ziła , że n ależa ły  
one do m ężczyzny i kobiety i prze 
leżały  w  lesie  25 lat. N a p iszcze­
lach kościotrupa zn ajd ow ały  się 
resztk i obuw ia sznurow anego i 
sztylpy. W  pobliżu znaleziono 
5-strzałow y rew o lw er z naboja-

łań cu szku  szklan y m edalion za ­
w ie ra ją cy  w łosy. N a m edalionie 
je s t n apis w ęg iersk ie j firm y  ju ­
b ile rsk ie j. N a palcu  p ra w ej ręk i 
zn ajd ow ał się p ierścień  b ry lan to ­
w y z sza fira m i. W iek  osób okre­
ślono na około 30 lat. P rzy  kością 
tru p ach  leża ła  m yśliw ska  strze l­
ba.

P o lic ja  prow adzi dochodzenie 
w  celu  u sta len ia  n azw isk  zm ar­
łych  i okoliczności ich śm ierci

K o m u n i ś c i  c h c ą
połączenia z  srcjaiist&mi

p o b i ł  k u p c a
ł*rylykę wyrokuza

<
W iększa aw an tu ra rozegra ła  

się w  biurze rabina Spiro w  K o ­
zienicach. Staw iii-s ;ę  do niego 
aa „d in to jrę" dw aj h an d larze by­
dła bracia Nachum  i Moj sze Kis- 
tenberg oraz oskarżeni przez nich 
rzeźnicy L u zer P ie k alik  i C hil 
Zalcb erg. R aoin  po rozpatrzen iu

P A R Y Ż , 24.7. K on gres .p a rtii 
kom unistycznej w M ontreuil zo­
stał zakończony. Po mowie 's e ­
kretarza gen eraln ego Thoreza  
zostały p rzy ję te  w nioski przewód'

łączen ia  się z socjaliestam i i u- 
tw orzen ia  jednego w ielkiego 
stron n ictw a m arksistow skiego. 
Jak  wiadom o, sp raw a ta  je s t od 
roku przedm iotem  d ysku sji po-

Zapcwtetfi demonstracji
senatorów niemieckich

W p rzeciw ień stw ie  do ąejmu, 
gd zie nie zanosi się na dłuższą  ay 
sku3ję z okazji u ch w alan ia  czte­
rech p rojektów  ustaw  śląskich , w 
senacie w y stą p ią  dw aj sen atoro­
w ie niem ieccy, W iesn er i H as- 
bach, którzy, ja g  sły ch a ć, m ają 
zam iar ze sw ych  mów uczyn ić 
w ielką dem on strację na tle sto­

sunków  polsko - niem ieckich O- 
czyw iśeie  p rzed łu ży  to tylko obra 
dy senatu, a nie w yw rze żadnego 
w p ływ u  na pow zięte u ch w ały .

W ciągu  tego ty go an ia  ses ja  
śląska będzie zakończona, zw łasz­
cza, że posłow ie-ro ln icy sp ieszą 
się do domu n a  żn iw a, inni zaś do 
m iejscow ości w ypoczynkow ych.

n iczącego klubu parlam en tarn ego m iędzy kom itetam i w ykonaw czy- 
p artii i w iceprezesa  izby deputo- mi stron n ictw  so cja listyczn ego  i 
w anych  D uclosa w  sp raw ie po- kom unistycznego.

6 m-ea. więzienia ala Księdza
za „szkodliwe”  kazania

sp raw y orzekł, że rzeźn icy  są nie­
w inni. W ów czas K isten b erg  u- 
rząd ził w ie lk ą  aw an turę, kryty­
ku jąc w yrok. R abin  nie aam jśla- 
jąc  się ch w y cił dług: cybuch i
za czą ł w alić  nim niezadowolone­
go z w yroku. P obił gc siln ie i 
zran ił. »

B E R L IN , 24.7. Przed  sądem 
nadzw yczajnym  w M onachium  
stanął Jezu ita  ks. M aier pod za 
rzutem „p u b liczn ych  w ynurzeń 
przeciwko k iero w n iczym  osobi­
stościom pań stw a oraz ich za rzą ­
dzeniom".

W toku rozpraw y ks. M aier w y 
jaśn ia ł, iż stoi z dala  od polityki,

a w sw ych  w ystąp ien iach  m iał na 
oku tylko spraw y re lig ii. Sad ska 
zał ks. M aiera na o m iesięcy w ię­
zienia.

W  dwóch inn ych  m iejscow o­
ściach  N iem iec ukarano a re sz­

tem dwóch k s;ęży za w ygłosze­
nie kazań, uznanych przez w ładze 
za .szkodliw e".

U m o w a  z b i o r o w a
W okręgu radomwo-lr-ełwkim

K IE L C E , 24.7. Z likw idow an o o- 
sta teczn ie  d łu go trw a ły  za ta rg  
m iędzy p rzed staw icielam i robot­
ników  a przem ysłow cam i branży 
odlew niczo - m etalow ej w  okręgu 
radom sko - k ie leck !m. N a w sp ól­
nej k o n feren cji w  Radom iu zo­
sta ła  podpisana i potw ierdzona 
przez zw iązek  przem ysłow ców  o- 
raz związKi robotnicze nowa umo­
w a zbiorow a, ob ow iązu jąca  w stecz 
od 1 lipca b. r.

N a podstaw ie um owy we w szy ­
stk ich  fa b ry k a ch  na teren ie  okrę­
gu radom sko - k ieleckiego  obo­

w ią zu je  46-gcdzinny tyd zień  
p ra cy , robo tn icy  dniów kow i i a- 
koraow i od 1 lip ca  r. b. otrzym u­
ją  8 proc. podw yżki zarobków , a 
od 1 p aźd ziern ika r. b. dalsze 2 
pros. podw yżki, czyli łączn ie  10- 
procentow ą podw yżkę. P oza tym  
wDrowadzono m inim alną staw kę 
dla kobiet, która w ynosi 25 gr. za  
godzinę. W szystk ie  d otychczas 
stosow ane w yższe staw ki od tych , 
Jakie p rzew id u je  nowa um owa, 
ob ow ;ązują  r.adal i p o d legają  
procentow o tej sam ej podw yżce.
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